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Plany operacyjne wojska moskiew
skiego w Kongresówce.

Rząd moskiewski, czyniąc w Kongresówce 
przygotowania do osławionego przed całym świa
tem poboru proskrypcyjnego, wydał polecenie do 
władz cywilnych, aby wszelką sperandę brańców 
odstawiały bezzwłocznie do miast garnizonowych, 
jakiemi są wszystkie miasta guberskie, powiato
we i twierdze- W razie oporu miały wychodzić z 
miast tych ruchome kolumny. W tym celu urzą
dzono osobny system sygnałowy, i na dwa tygo
dnie przed wykonaniem powszechnego gwałtn, 
wćwiczano pojedyncze garnizony do takich ru 
chów alarmami falszywemi i resztą rozmaitych 
metod policyjno-wojskowycb. Po wsiach i mieści
nach pomniejszych nie stały albo wcale żadne 
wojska, albo tylko drobne komendy, pokwatero 
wane tamże z braku miejsca po właściwych gai- 
nizonach.

W nocy pamiętnej z dnia 14. na 15 stycznia 
cała załoga warszawska była na nogach, prze
szło 40.000. Pobór odbył się spokojnie.

Minął cały tydzień pośród takiegoż, samego, 
rozkładu wojsk, z wyjątkiem, ze parę bataljonów. 

.wysłano z Warszawy w kierunku Błonia ku Kam
pinosom, i przez Pragę ku Sierockowi, dokąd się 
chroniła m łodzież warszawska.

Noc z dnia 22. na 23 stycznia rozerwała 
sposobem nagłym a niedobrowolnym całą tę pa
jęczynę, zastawioną na wyłapywanie ludzi. Po
wstańcy w wielu miejscach powypierali załogi z 
miast powiatowych, w wielu miejscach porozbra-
jano sa ld a to w , i  z a k łó c o n o  ten  wtorony p o r z ą  
dek wojskowy. Komunikacje w jednej chwili 
wszędzie były zerwane. Przez dwa lub trzy dni 
pojedyńcze oddziały były prawie bez rozka
zów wyższych. Kurjery wszędzie wpadali w rę 
ce „buntowników.* Dopiero w kilka dni dostał 
się rozkaz z Warszawy od Ramzaja naczelnie 
dowodzącego, aby skoncentrować wojska. W sku
tek tego posterunki pojedyńcze wróciły do swo
ich kompanji, kompanje do bataljonów. Wojsko ścią 
gnięto tym sposobem po największej części do miast 
guberskich i do tych miast powiatowych, które na
darzały więcej bezpieczeństwa. O objeżczykach 
zapomniano na razie. Tałałąjstwo to tedy umy
kało z granic albo na własną rękę i z własnej 
ochoty przed lada oddziałem powstańczym, choćby 
nawet z kilku ludzi złożonym, — albo sposobem 
przymusowym opuszczając komory, i chroniąc 
się bądź za granicę , bądź do miast powiatowych. 
Przez tydzień prawie trwał ten stan ścisłej kon
centracji wojsk. Powstańcy mieli czas zorganizo

wać się jakc tako , przeciągając wolno od wsi dc 
wsi, od miasteczka do miasteczka, i przybierając 
coraz więcej sił do siebie. Rzucili się oni 
w pierwszej zaraz chwili na kolej warszawsko- 
petersburską, na trakt brzesko-litewski i lubel- 
sko-uściłudzki, by je epanować Podobnież na 
kolei warszawsko-wiedeńskiej udało im się w kil
ku miejscach poprzerywać komunikacje. Wśród 
tego wojska moskiewskie nie ruszały się z miej
sca bez rozkazów. W samej Warszawie była 
chwila popłochu rządowego. Zdumienie i wściekłość 
nie dozwalały powziąć pewnego postanowienia. 
Po długim namyśle okazała się potrzeba przy
wrócenia komunikacji. Z Warszawy więc wy»zły 
kolumny Nostica i Bontempsa na wschód: na 
kolej warszawsko-petersburską i na gościniec 
brzesko-litewski, spychając po drodze powstań
ców z linji głównych. Równocześnie całą kolej 
warszawsko-wiedeńską obsadzono wojsKiem, ale 
bezskutecznie,.. Wszystko to były rozporządzenia 
jen. Ramzaja Lecz powstanie się wzmagało. Ram- 
zaj posądzony, że dał się powstaniu rozwinąć, po
stradał naczelne dowództwo. Książę Konstanty 
wziął je  w swe ręce a właściwie kilku zauszni
ków, jak Szachowskoj, Sierzputowski. Od pier
wszych dni lutego aż do marca widzimy poje
dyncze kolumny moskiewskie, garnizujące po mia
stach guberskicn i powiatowych, wychodzące z 
tych miaat i ucierające się z powstańcami. Mnóstwo 
oddziałów powstańczych rozrywa te kolumny 
na wszystkie strouy. — Operacje wojskowe są 
bezskuteczne mimo z góry nakazanej metody po
siłkowania się mordami bezbronnych, paleniem 
miast i wiosek. Miasto zatrwożenia, powstanie się 
zwiększa, boi włosciaństwo, i młodzież miasteczek 
popalonych idzie w szeregi powstania. Podlaskie 
gdzie zniszczono najwięcej miasteczek i siół, do 
starcza właśnie największego kontyngensu. Siła 
wojsk miejscowych okazuje się niedostateczną na 
prowincji. Z Warszawy wyciągać ich nie można, 
bo wzburzone umysły tamtejszej ludności grożą 
lada chwilę wybuchem i wysadzeniem Łazienek 
w powietrze. Zaraz na początku powstania za
żądano wprawdzie posiłków z Moskwy, ale po
wstanie na Litwie pokrzyżowało prawie całkiem 
ten zamysł.

W tym kłopocie usiłował rząd moskiew
ski sprawić się najprzód z W arszawą, i zaspo
koić się z tej strony. Usiłował przywieść spo
kojną ludność stolicy do wybucha faktycznego, 
aby go zgnieść całą przemocą 30—40.000 woj
ska. Naczelnik powstańczy wydał naówczas ode
zwę do mieszkańców, aby się zachowali spokoj
nie wobec wroga, chcącego wywołać ruch w sa

mem mieście. Odezwa ta była wielkim błędem ze 
strony rządu powstańczego, gayz i bez tej odezwy 
ludność była by się była spokojnie zachowała. W. ks. 
Konstanty wyzyskał ją  po niejakim namyśle. A czas 
naglił, albowiem ze skromnego partyzanta sando
mierskiego wykłuł się naraz dyktator Langiewicz, i 
począł organizować nie już oddziai powstańczy, 
lecz armię polską. W tymto czasie Konstanty znie
chęcony do wszystkich swoich jenerałów i półkow- 
pików.Sierzputowskich iNiesierzputowskich, odpę
dził wszystkich i objął sam dowództwo. Pierwszym 
warunkiem jegc planu operacyjnego było wciągnąć 
w rachubę siły mas ciemnych. Wyszła więc a- 
pelacja do włościan

Lecź i ten środek zawiódł Moskali. Lud z 
małym wyjątkiem, nie usłuchał odezwy, i choć 
nie brał ndziału w powstaniu, to zachował się bier
nie. Przeciwnie szlachta, widząc iż największe 
bezpieczeństwo dla niej jest w obozie, przyłączy
ła się do powstania, czego nie uczyniła przedtem 
mimo surowych proklamacyj rządu narodowego 
i jen. Langiewicza.

Drugą rzeczą moskiewskiego rządu było 
zniszczyć powstanie siłą wojskową — bo car 
nakazał w 10 dni zrobić koniec, a następnie Bud- 
berg wyprosił sobie jeszcze delatę 6dniową od 
cesarza Napoleona. — Ale jak  ? — Wszakże ni
szczono je na wszystkich punktach przez 6 ty
godni a nie zniszczono. Równocześnie zakończyć 
rzecz było niepodobieństwem, więc Konstanty u- 
ciekł się do swego jenjuszn i postanowił stłumić 
ruch — kolejno. Pewność spokoju Warszawy, po
parta dokumentem naczelnika miasta, dozwoliła 
uszczuplić załogę Warszawy aż do 20—25 tysię
cy. Nadkompntową siłę wyprowadzam: tedj ze 
stolicy zwolna i nocami w kierunku Częstochowy 
przeciw jen. Langiewiczowi. Nadto wypróżniono 
całe pobliże Warszawy na 8—1C mil, tudzież Łę
czyckie i część Kaliskiego z wojsk, które posła
no w dyrekcji południowej. To samo stało się 
i po prawym brzegu Wisły, z tą tylko różnicą, 
że tam nadciągnął długo oczekiwany Rzewuski 
z kilką tysięcami. Plan był: oczyścić południe, 
a potem zwrócić się z całym obuchem na północ, 
zgnieść najprzód Ląngiewicza i Czecuowskiego, 
a potem uderzyć pa Mielęckiego, Padlewskiego, 
Sokoia, Jankowjskiego i Lewandowskiego wraz 
z Lelewelem i innych.

Pian aię nie udał mimo ogromnej przewagi 
numerycznej i zasobowej nad powstańcami, mi
mo katastrofy z dyktaturą Langiewicza, mimo 
nieudolności Czechowskiego. I w Krakowskiem i 
w Sandomierskiem i w Lubelskiem uwijają się 
oddziały powstańcze. Wprawdzie część wojsk

użytych koło 20 marca na południu Kongresówki, 
pociągnęła ku północy, by napierać na tamtej
szych powstańców. Ale większa ilość musiała 
pozostać na teatrze' południowym lab zająć sta
nowisko w połowie drogi, jedynie w celu aby 
strzedz znowu komunikacji zagrożonych i przery
wanych nieustannie na wszystkich - punktach, a 
wreszcie spieszyć na powrót do Warszawy, gdzie 
właśnie naczelnik miasta wpada w humor wo
jenny, wydaje zakaz wysyłek miodzieży z miasta 
i nakaŁ być wszystkim w pogotowiu do nderze- 
nia na Łazienki.

Słowem, strategia moskiewska stanęła teraz 
pomimo nadeszłyeh posiłków tam, gdzie stała na 
samym początkn powstania.

Konstanty okazał się równie złym dowódz- 
cą, jak Ramzaj i cała klika reszty sztabowców. 
Tamtych poodpędzał od dowództwa, dziś wypa
da mu — odpędzić chyba siebie samego, lub 
krzyczeć do Petersburga za pośrednictwem tele
grafów popsuiych — o posiłki i znowu posiłki. 
Powstańcy ca i  z pewnością me będą czekać, aż 
Moskalom nadciągną nowe hordy.

Sprawa polska za granicą.
Projekt sekundogenitnry moskiewskiej w Pol

sce, upadł na chwilę w Paryżu, jak twierdzi dziś 
sama Gazeta Kotońska która go pierwsze ogło
siła. Natomiast cesarz Napoleon przedłożył mo
carstwom, tj. Anglji i Austrji inny program. Ja 
ki ? to widno z artykułu dyplomatycznego Pres- 
sy wiedeńskiej, która pisze pod d, 30. b. m :

„ W UuIaoL -pBtatuiiŁ odbywały aię -n Wic 
dniu konferencje hr. Rechberga z ambasadorami 
mocarstw zachodnich. Będąc dobrze poinformo
wani, możemy donieść, że udział gaoinetu wie
deńskiego w interwencji przygotowywanej przez 
mccarstWŁ zachodnie‘w Petersburgu, względem 
Polski, jest rzeczą już rozstrzygnioną. 0  ile sły
szymy, nie chodzi tu o kroki zbiorowe, lecz o 
tak zwane noty równobrzmiące, które mają być 
wręczone ks. Gorezakowowi równocześnie ze strony 
trzech mocarstw. Szczególność położenia Austrji 
ntrudniła bardzo stylizację tych not identycznych. 
W końca jednak zgodzono się na to, aby zale
cić rządowi moskiewskiemu w sposób kategory- 
cznj jak najspieszniejsze zaprowadzenie „reform 
odpowiednich czasowi* w królestwie Polskiem.

„Ze strony moskiewskiej uczyniono wielkie 
wytężenia, aby pokrzyżować układy, toczące się 
między Wiedniem, Paryżem i Londynem, i zni 
weczyć taką interwencję równobrzmiącą trzech

Gdzienieco w  sprawach naszych 
domowych.
(Dokończenie). *)

W roku zeszłym d. 10. marca gdy młodzież 
brała udział w nabożeństwie za Tarasa Szewczeń- 
kę w cerkwi szyzmatyckiej we Lwowie, sprawo
zdawcy tego nabożeństwa w Słowie unosili się 
nad tym udziałem młodzieży; żałowali tylko, że 
mało było krasawyć i że starszych niewiele. Te
go zaś roku donoszą, że szyzmatycka cerkiew 
była prrzepełnioną pobożnymi uniatami mło
dymi i starszymi, i że dam 20 do 30 także urfia- 
tek tam się znajdywało. — Jegtto jak  się poka
zuje znakomitj postęp w sympatji dla nabożeń
stwa szyżmatyckiego. A ponieważ wielu może 
nie wiadomo jakim poetą był Taras Szewezeńko, 
to dla wiadomości, komu na tein zależy, nieza- 
wadzi oznajmić, że jestto autor wielkiej epopei w 
ukraińsko ruskiem narzeczu pod ty tulem: „Hajda 
maki.* — Bohaterami tego poematu są-. Gonta, Że
leźniak i Jarema Hałajda. — Poeta apoteozuje 
tych przewódzców rzezi Humańflkiej. Oto dla 
wiadomości niektóre ustępy: »*" A dyakon: 
„Nechaj w orohhynel-^  Berit nożi „oświaty y.^ 
Udaryły w dzwony, — Rewe bajem: „oświatyły. 
Aż serce cbołonel Oświatyły, oświatyły! --H yne  
szlachta, hyne! — Rozibrały, zabłyszczały — P° 
wsij Ukraini. —

*) Dokończenie tej rozprawy um ieściliśm y w nr. 40. 
Lecz że z pow odu konfiskaty tylko część małż prenume- 
rantów ten numer otrzym ała, podajemy je dzisiaj. (P . r.)

W innem miejscu pod tytułem: „Czerwonyj 
benket:*

„Zadzwonyły wo wsi dzwony — Po wsij U- 
kraini; — Zakryczały hajdamaky: — Hyne szla
chta! pohulajem — Ta chmaru nahrijem! — Za- 
niałasia Smilańszczyna — Chmara czerwonije. — 
A najpersze Medwediwka — Chmary nahriwaje. 
Horyt Sm iła, Smilańszczyna — Krowju pidpły- 
waje, — Horyt Korsuń, horyt Kaniw Czyhryń, 
Czerkasy; — Czornym szlachom zapałało, — Y 
kro w połyłasia — Aż u Wołyń — Po Polisi — 
Honta benketnje, — A Zaliźniak w Smilańszczy- 
ni — Damasku hartuje, — U Czerkasach de y 
Jarema — Próbuje świaczennyj — Ot tak, ot tak! 
dobre dity — Mordujte skażennychl*

Podt. ty t: „Benket u Łysiańci:*
„Smerkałosia — n Łysianky — Kruhom za- 

śwityło: — Oto Honta z Zaliźniakom -  Lulky 
zakuryły! — Straszno, straszno zakuryły! — Stra
szno, straszno zakuryły I Y w pękli newmijut — 
Ottak koryt’ Hnyłyj Tykicz — Krowiju czerwo
nije — Szlacheckoju, Żydiwskoju; A nad nym 
pałajnt — Y chatyna y budynok; —j Mow dola 
karaje — Wołmożnoho y nemożnoho A sered 
bazaru — Stojt Honta z Zaliźniakom, - -  Kryczut: 
Łacham, kary 1 — Kary Łacham, szczob kajałyś! 
Y dity karajut —

» -  Jak smert’ łuta ne wważajut — Na lita na 
wrodu — Szlachtinoczky y Żydiwoczky — Te- 
cze kro w y woda. - r  Ni kalika, ani sfaryj, — 
Ni mała dytyna — Ne zostałyś — ne wbłahały —- 
Łychoi hodyny — Wsi polahły, wsi pokotom; — 
Ni duszy żywoi — Szlaeheckoi y Żydiwskoi! — 
A pożar u dwoje — Rozhoriwsia, rozpaływsia -

Do samoi chmary. — A Hałajda znaj hukaje: — 
„Kary Łacham, kary!“ — Mow skażennyj mert- 
wych riże — Mertwych wiszą, pałyt, — Dąjte La
cha, dajte żyda — Mało myni, malo!“

A teraz jeszcze jedeD nstęp : jak przyprowa
dzono Goncie, gdy wyrzynał Humań, jego właBne 
dzieci; jak i dla czego ich zarzyna. — Zdawać 
by się mogło podług opisów tego poematu, że to 
lud rozwścieklony za nadużycia, jakich się szla
chta i żydzi dopuszczali, wywiera swą zemstę. 
Tymczasem historja wie to dobrze, iż ta rzeź na
stąpiła w skutek manifestu Katarzyny carycy z 
dnia 20. czerwca 1768 do tej dziczy wydanego, 
aby do nogi wymordować żydów, których jeszcze 
Elżbieta z kraju wypędziła a Polska przyjęła, i 
katolików, którym zarzueała, że religię prawosław
ną prześladują. — Przechodzi wszelkie pojęcie, 
aby człowiek mógł stać się takiem drapieżnem 
zwierzęciem jak go treść tego maniiestu przed
stawia — Noże były istotDie przez popów szyz- 
matyckict poświęcane i popi raj  ziemski i nie
bieski obiecywali hajdamakom, jeżeli katolików 
do nogi wymordują. — Ustęp brzmi: „Aż oś we- 
dut Hajdamaky — Ksiendza Jezuitu — 1 dwóch 
chłopciw. — H ontoH onto! O ce twoi dity .— Ty 
nas riżesz? zariż y ych; Wony katołyky — 
Czoho ty staw? czom ne riżesz? — Poky newe- 
łykv, -  ■ Zariż y ych, bo ” wyrostut — To tebe 
zariżut...* — Ubyjte psa 1 a sobaczjat — Swojeju za- 
riżu — Kłycz hromadu. — Pryznawajteś, — Szczo 
wy? katołyky? — Katołyky... — bo nas maty...“

Boże mij wełykij! — Mowczit, mowczit! Zna- 
ju, znaju! — Zibrałaś hromada. — „Moi dity ka

tołyky... Szczob ne buło zdrady. — Szczob ne 
buło howoru, — panowe hromado — Ja  pry- 
siahaw, braw świaczennyj — Rizat’ katołyka. — 
Syny -moi, syny moi! Czom wy ne wełyki ? Czom 
wy Lacha neriżete ? Budem rizat’ ta tu ! — Ne- 
budete, nebudete!— Bud’ proklata maty! — Ty 
proklata katołyczka! — Szczo wa» porodyła! — 
Czom wona was do sebid soncia — buła newto- 
pyłaY — Menszeb hricha; wyb umerły -N e  ka- 
toiykamy. - A sehodni, syny moi — Hore my
ni z wamy! — Póciłujte mene dity, — Bo ne ja  
wbywaju — A prysiaha.

„Macnnuw nożem — Y dity nernaje! — Po
padały zanzani — Tatu ! bełkotały — Tatu, tatu, 
my ne Lachy! — My... Tu zamołczały.* ■— itd.

Niema co mówić, wzniosły poemat, którego 
autor bez grozy opisuje mordy i pożogi krwi i 
rabunku żądnej, przez carycę poduszczonej, przez 
ciemnych popów zfanatyzowanej dziczy, owszem 
znajduje to w porządku i hersztów samych apo- 
teoznje. Temu to poecie, który jak  twierdz: ko
respondent Słowa, nabył jako taki siawę euro
pejską, Ruś młoda niby nniacka w nieuniackiej 
cerkwi odprawia nabożeństwo.

A teraz pytanie, czy jest z tą młodą Rusią, 
1 7 tym i, którzy na jej czele stoją i jej przywo
dzą — którzy, gdy bracia ich Polacy w żało
bie po rodzicach i dzieciach, przez hordy mon
golskie wymordowanych, w żałobie że ich w iara  
uciśniona i w  poniewierce, że d z iś  na n o w o  m or  
dy i pożogi na większą skalę barbarzyńcy sp 
niają, bale w y p r a w ia j ą ,  o obrzędy si(. cą , 
i nabożeństwa w szyzmatyckieh cerkwiae. z< 
pochwaiaczy m ord ów  i rzezi obchodzą — c i’



mocarstw, a mianowicie uniemożebmc spółkę ga 
binetu wiedeńskiego z mocarstwami zachodniemi. 
Tej to okoliczności należy przypisać głownie owe 
przyrzeczenia, jakie ks. Goiczaków ni ztąd ni z 
owąd poczynił przed tygodniem w Paryżu i w 
Londynie co do reform i amnestji. Obietnice te 
straciły wiele ze swej wagi w oczach gabinetów, 
skoro mimo to uznano potrzebę wspólnej i jedna
kiej interwencji.

„Obok powyższego porozumienia Się nad no
tami równobrzmiącemi, inne jeszcze toczą się u- 
kłady między Paryżem a Wiedniem. Austrja za
mierza wnieść do rządu moskiewskiego reklama
cję względem praw kościoła katolickiego w Pol
sce. Francja okazała się gotową poprzeć ten 
krok gabinetu wiedeńskiego jak najenergiczniej; 
Anglja, jako mocarstwo protestanckie odsunęła 
się od spółki w tym razie.

„Jeżeli przystąpienie Austrji do polityki mo
carstw zaehodnicL przyczyniło się wiele do zła
godzenia tonu, z jakim początkowo mocaistwa 
zachodnie zamierzały wystąpić wobec Moskwy, 
to z drugiej strony udział Austrji nadaje krokom 
ich wielką wagę, i potęguje ogólną presję, wy
wieraną w Petersburgu ze strony Europy, — nie 
bacząc już na fakt niezwykły, że Austrja w po
rozumieniu z mocarstwami zacnodniemi postawna 
się całkiem po stronie żądań prawowitych narodu 
srogo uciśnionego."

Go do autentycznśei niniejszych podań wie
deńskiej Pressy, nie mamy żadnej wątpliwości. 
Wyświecają one dukładnie, w jakiem stadjum 
sprawa polska znajduje się obecnie u wysokiej 
dyplomacji. Wiadomo, ze Anglja wystosowała do 
mocarstw podpisanych na traktacie wiedeńskim d. 
2. marca b. r. notę, aby wraz z nią wstawiły się 
w Petersburgu za Polską w imię traktatów z r. 
1815. Do zawezwanych w ten sposó^ należał i 
Napoleon, niecierpiący tych traktatów. Oczywi
ście nie mógł przystać na krok taki Za nim 
poszły — jak wiemy — Włochy i Szwecja. Pru
sy i Moskwa tem samem nie mogły się godzić na 
propozycję Palmerstona. Hiszpanja tylko i Por- 
tugalja oświadczyły gotowość iść za Anglja.

Z Austrją tymczasem Napoleon porozumie
wał się za pomocą księcia Metterniche

Austrja przyrzekła pójść wraz z nim, ale 
wtenczas dopiero, jeżeli i Anglja pójdzie. Przy
szła tedy kolej na Napoleona, postawić ze swej 
strony jakiś wniosek pozytywny. Więc wystąpił 
z sekundo-geniturą Leucńtenberga. Anglja i Au
strja odrzuciły ją. Napoleon odrzucił zaś propo
zycję Anglji z dnia 2. marca, i napomknął 
o notach identycznych, które od roku zeszłego 
nabierają w Europie sławy dość smutnej. W o- 
bliczu sekundo-genitury leuchtenbergowskiej wy
dał się projekt względem not rćwnobrzmiących tak 
skromnym, że i Anglja i Austrja skłoniły się 
wreszcie do niego. Przypominamy, że w lutym 
oba te mocarstwa odmówiły Napoleonowi wręcz, 
:dy tenże zawezwał je  do wspólnej interwencji 

w Petersburgu. Potrzeba było na to aż racji tak 
groźnej, jak  sekundo-genitnra moskiewska w 
Polsce. Jeżeli prawdą je s t, co pmzs Presse, a 
zdaje się pisać prawdę — ujrzymy wije teraz 
wreszcie noty identyczne w sprawie Polski nie 
szczęśliwej — Jaki skutek odniosą, tego przewi
dzieć nie trudno. Ale Napoleonowi chodzi o wy
czerpanie wszystkich środków pokojowych o 
przekonanie świata że robił co'mógł, aby uczynić 
zadość wymaganiom konserwatyzmu. W od

jest, powtarzam, z tymi braćmi możność porozu
mienia ?

Aby módz na to pytanie stanowczo odpowie
dzieć, trzeba pierwej odpowiedzieć, czy jest po
dobieństwo zgody między szyzmą a katolicy
zmem ? Jaka jest natura, jaki duch i jakie dą
żności szyzmy, to się pierwej wykazało.

Szyztna |est wyłączną, zawziętą i nieubłaga
ną dla katolicyzmu, otóż i z tymi panami, którzy 
tuk widocznie tym duchem są przejęci, nie ma 
porozumienia.

Czcigodny autor rzewnie pięknej dumy „z nad 
Dniestru", umieszczonej w nr. 33 Przyjaciela Do
mowego, pyta się tych braci:

„Cóż chcecie przecie? Niechaj już raz wiemy! 
Mówimy: Bracia I wy nas odpychacie.
Są równe p-awa — cóż jeszcze żądacie? 
Wszak me zechcecie, byśmy się zabrali —
I własne chaty, mienie wam oddali —
I swej się zrzekli dla was ojcowiznj ,
I jeszcze może poszli wam w pańszczyznę?*
Odpowiadam szanownemu piewcy, źe gdyby 

istotnie tego wszystkiego Polacy się zrzekli i po
szli tym panom w pańszczyznę, toby jeszcze nie 
byli zadowoleni; bo trzebaby jeszcze, o co tym 
panom głównie chodzi, aby Polacy mowy swej 
się wyrzekli i przyjęli obrzęd, za jakim dziś pa
nowie ci gardłują, a w końcu, co jest najpryn- 
cypalniejsza, aby przyjęli szyzmę i wraz z tymi 
panami w objęcia świętej matki Moskwy się rzu
cili. K siądz obrz. aławiańskiego.

wodzie trzyma on zawsze jeszcze Włochy i Szwe
cję. Ani Włochy zaś ani Szwecja nie wierzą w 
zbytnią skuteczność utrzymania status quo, równie 
jah i większość narodów ̂  europejskich

Internowanie jeneiała Langiewicza i więzienie 
panny Postowojtów

W sprawie tak delikatnej, jaką jest trzyma
nie dotychczasowe jenerała Langiewicza wraz z 
panną Pustowojtów pod zamknięciem — nie śmie
liśmy dotychczas zabierać głosu z własnej inicja
tywy Presse wiedeńska, mogąca więcej od nas, 
wyręcza w tym punkcie dzienuika-stwo polskie. 
Przeto niechaj nam wolno będzie powtórzyć to, 
co ona napisała.

Dziennik ten zwraca uwagę czytelników na 
to, iż najnowszy zwrot w polityce Austrji, t j- 
przystąpienie jej do noty identycznej, jaką zamie
rza Francja i Anglja wysiać do Petersburga, 
wpłynie zapewne i na sposób traktowania po
wstańców polskich, którzy się “chronili w grani
ce austrjackie przed najazdem moskiewskim.

„Dalecy jesteśmy, powiada tenże dziennik, 
powątpiewać o tem, co nam ze wszech stron do
noszą o ludzkości i względności, z jaką trakto
wani są przez władze austrjackie ci nieszczęśli
wi. bądź co bądź wydaje nam się, że w spra
wie tej baczyć należy na inne jeszcze stanowi
sko, niż prostej ludzkości. I tak przyznajemy, iż 
prawdziwie przykre uczyniła na nas wrażenie wia
domość, jako jenerał Langiewicz, który dnia 19. 
marca przeszedł na terytorjum austrjackie, znaj
duje się od dni lO jako więzień na zamku kra
kowskim (a panna Pustowojtów w areszcie poli
cyjnym tamże p. r.) Od początku smutnych wy
padków w Kuugresówce wskazywano słusznie na 
różnicę, jaka zachodzi w postępkach Austrji; a 
Prus wobec powstania polskiego Poaczas gdy 
Prusy wystawiły aż trzy korpusy dla strzeżenia 
granicy. Austrja nie chwyciła się ani jednego 
kroku prewencji militarnej. Podczas gdy Prusy 
w swej trwożliwości, zapomniawszy o wszelkich 
względach neutralności, chroniących się na ziemię 
pruską rozbitków polskich wydają bez litości w 
ręce władz moskiewskich — władze austrjackie 
przestrzegały wprost przeciwnego postępowania. 
Pojmujemy rown.eż, że dla gromad powstańczych, 
przekraczających granicę, dobrodziejstwem Jest 
poniekąd, jeżeli się je zwozi tymczasowo du Ł5e ns, 
Ołomuńca lub Igławy i tam żywi, miasto wjsta 
wiania na los niepewny bezpoóredniem puszcze-1 
nieiu na wolność. Jakkolwiek postępowania ta
kie nie wydaje się nam nakazane względami ne- 
ntralncści wobec Moskwy, toż przecie rozumiemy 
powody, które w tem odgrywają rolę. Nre oba
wiamy się jednak, by nam wzięto za złe, jeżeli 
wyrazimy nasze zdziwienie z powodu więzienia 
w jakiem się znajdnje dotąd jenerał Langiewicz 
(i pauna Henryka Pustowojtów.)

,Przedewbzystkrem należy zważyć, iż w Gali
cji , dzięki mądremu zachowaniu się rządu, nie 
zaprowadzono stanu, wykluczającego prawomoc
ność ustaw istniejących. W kruju tym, przylega
jącym bezpośrednio do teatru powstania, niemasz 
ani całego, ani pół stanu oblężenia Ustawy cą 
tam w całej mocy. Pod opiekę tych to ustaw u- 
dał się jenerał Langiewicz, wkraczając na prawy 
brzeg Wisły. Może być także, że przezorny pan 
komisarz cyrkularny Bassler postąpił stosownie, 
aresztując i odstawiając do Taruowa wychodźcę 
znakomitego, który miał przy sobie paszport nie- 
opiewający na jego osobę. Lecz oprócz wykro
czenia, iż przyszli za paszportem innej osoby, nie 
widzimy niczego, coby wedle ustaw austrjackicb 
mogło dać powód do dalszego ograniczania wol
ności osobistej przybyłych. Po publikacji ustawy 
z dnia 27 października r. z. o wolności osobistej, 
nie może być w Austrji nikt zmuszonym do prze
bywania na pewnem oznaczonem miejscu bez przy
czyny prawnej (§ 5.) A według §. 2 uwięzienie osoby 
m o że  nastąpić jedynie na mocy nakazu sądowego, 
opatrzonego powodami, który to nakaz winien być 
wręczony osobie aresztowanej, albo natychmiast 
przy uwięzieniu, albo w przeciągu najbliższych 
24 godzin.

„Prawnie tedy niemasz w Austrji ani inter
nować, ani konfinaeji, ani żadnych więzień sa- 
mowoluycb. A chociażby może nie zachodziła tru
dność osobliwsza wręczenia jenerałowi Langiewi
czowi ( i  pannie Pustowojtów) nakazu sądowego 
opatrzonego powodami, toć przecie pozwalamj 
sobie wątpić, aby powody kryminalne mogły słu
żyć za podsfawę więzienia obu tych osób w Kra
kowie.

„Jeżeli zaś niemasz przyczyny ściśle prawnej, 
lecz jak  przypuszczamy, są tylko powody wyższej 
polityki, które tworzą podstawę trzymania w w le
zieniu tych osób; leżeli rząd austriacki me 
myśli jenerała Langiewicza (ani panny Pustowoj
tów) wydawać w ręce Moskwy, ani też wj taczać 
im procesu: natenczas należy wprawdzie uważać 
ich za rodzaj czasowych tylko więźniów stanu, lecz 
wolno także zapytać, czy stosowną jest, dłużej 
trzymać ich pod kluczem i ryglem?

„■Wobec ZMiany, j a ta  zacnouzi w najnowszej 
polityce gabinetu wiedeńskiego, wygląda to na 
anomalję. Nie tylko Polska, ale cala Europa przy- 
klasnęłaby, gdyby tych więźniów krakowskich 
puszczono wolno, wydając,im paszporta do Fran
cji lub Anglji.

Krakóu anta 31. marca
A Dzisiejszego dni» rano wieziono dwócn 

aresztowanych ulicą św. Jana; gdy jeden z nich 
wyskoczywszy z powozu począł uciekać, żoln.crz 
eskortujący strzelił za nim, lecz chybił. Ucieka
jący schronił się do kościoła św Jana, gdzie go 
nadaremnie szukano. Dzis.aj przywieziono także 
rannych kilkunastu z batalji miechowskiej, z Mie
chowa, którym miał ks. Szachowskoj, jak fama 
niesie, na wstawienie się znakomitej osoby, 
pozwolić wyjechać. Za autentyczność pobudek 
wypuszczenia wcale nie ręczymy.

Mówiono także o przywiezieniu tutaj dzisiaj 
30 moskali, którzy zabić i ranić mieii 14 żoł
nierzy austrjaekich. Gdzie się to zdarzyło, 
kiedy i w jaki sposoD, nic dotąd pewnego do 
nieść nie mogę. Wichrzących szpiegów moskiew
skich — o których niedawno wspomniałem — 
jest bardzo wiele, — jednego z nich dzisiaj spot
kała bolesna doraźnie wykonana operacja.

W tym miesiącu n a  zacząc wychodzić pismo 
polityczne przeważnie dla klas uboższych, p. t. 
„Dwutygodniowy przegląd." Dawno już uczuwano 
potrzebę drugiego pisma politycznego mogącego 
istnieć obok Czasu — zwłaszcza takiego, ktć- 
reby przystępniej a wszechstronniej redagowane, 
dawało zdrowy pogląd mianowicie na sprawy 
domowe klasom mniej uksztaiconym. 1

Aresztowania codz.eń się tu odbywające 
osób spokojnie zamieszkałych, a tylko szukają
cych przytułku przed rzeziami Moskwy, między 
innemi i w braku i w nieformalnościach kart poby
tu mają swoje źródło, ńtoli wiemy przypadki, 
że przejeżdżający przez komory c. k. austrjackie 
dostali pisemne legitymacje do wyrobienia sobie 
kart pobytu za przybyciem w dyrekcji policji. 
Niektórym jednak wydać kart nie chciano, zape
wniając proszących o n ie , że są niepotrzebne. 
Mówią nam teraz źe poc ągauo ich do odpo
wiedzialności.

Od Jarosławiu 29. marca.
(K) W przeszły czwartek byłem w Jarosławiu, 

wtenczas właśnie gdy przywiezione ośmdziesięciu 
kilku młodzieży, między tymi dwócn z oddziału 
Czechowskiego, reszta z oddziału Jungi. Z Jaro
sławia powieziuno tych co nie mieli żadnych fun
duszów, fnram, do Lwowa, tym zpś którzy mo 
gli opłacić miejsce na koleji, dozwolono jechać 
nią; zebrało się takich 35. Odprowadziliśmy ich 
do koleji. Tam byliśmy świadkami niczem nie
usprawiedliwionego grubiańskiego zachowania się 
wachmistrza żandarmerji Woytich, kunsystujące- 
go w Jarosławiu. Przy wsiadaniu do wagonów, 
które w największym odbywało się porządku, po
rywa wyżej wymieniony wachmistrz jednego z 
młodzieży za kołmorr i odrzuca go na bok Ii 
tylko dla tego, że panu wachmistrzowi nie podo
bało się aby do tego siadai wagonu; na oburze
nie publiczności i na nasze uwagi, żeby niezapo- 
miaał winnych każdemu względów, odpowiada 
wachmistrz schylając swą godną osobę a i  do zie 
mi: „Czy z takiemi ukłonami mam się zbliżać 
do takich panów, może nawet na kolana mam 
padać przed niemi?" — Tak z własnego napędu 
jako też wezwany do tego przez młodzież, którą 
wieziono, byłem u naczelnika jarosławskiego po
wiatu, aby mu donieść o tem nadużyciu waebm1- 
strza i żądać dyscyplinarnego przeciw memu do
chodzenia. Otrzymałem następującą odpowiedź: 
„Każę zawołać wachmistrza do siebie, skarcę go 
w przytomności świadków za to nieprzyzwoite 
zachowanie się, i jak  najsurowiej zalecę mu aby 
się nadal odpowiednio przepisom służby i wyma
ganiom ludzkości zachował."

Tę odpowiedź pana naczelnika podaję tu, 
jako sprawozdanie z danego mi polecenia.

Przy tej sposobności chcę zrobić jedną u- 
wagę- Jednomyślnie wszyscy przyznają, że nie
szczęśliwy los, jaki spotkał oddział Czechowskie
go i Jungi, przypisać należy jedynie nieudolno
ści dowódzców i sztabu. Ależ pytam się, jakie 
w oddziałach powstańczych mogą mieć znacze
nie sztaby? W takim oddzielę może mieć ka- 
żden jedno tylko zdanie — bić się; naśladowa
nie sztabów w oddziałać! z kilkuset ludzi złożo
nych, jest tylko śmiesznością, jeżeli nie czem 
gorszem

Z  Żółkwi 31. marca.
(F) T ych 70 z oddziału Lelewela, których tu w 

piątek przes’ ły, jakem donosił, z Cieszanowa przy
wieziono — wywieziono niespodziewanie wczoraj 
w nocy o 11. godzinie na J7 furach przy straży 
34 huzarów na koniach, którzy trzymali pisto
lety w rękach z odwiedzionemi kurkami 1 odsta

wiono do Lwowa, jak byro siycnuc, wprost na 
kolej i do Igła wy. (Wczoraj ich wysłano P. r.) 
Szczęściem że dostali już byli bieliznę i potrze
bniejsze inne rzeczy — ale bielizna ich w praniu 
-jjusiała pozostać, bo nie było czasu z nią się u- 
porać, tak prędko i niespodziewanie ich wywie
ziono. — Trzeba ją im bedzie do Igiawy pocztą 
odesłać. ^  11 *
i Partja ta przyprowadziła była z sobą 11 koni 

z pod kawałerji ■— z tych 2 przyszło do Żółkwi 
i dziś zlicytowano za 100 zł. 2 kr. urz^downie — a 
9 pozostało w Rawie, ua jaki koniec? niewiado
mo. — Dwa te tu zlicytowane przeszły w ręce 
obywatelskie w celu oaaania wiaici ae.om — ale 
radzibyśmy wiedzieć, co się z tamteml 9 w Ra
wie pozostałemi stało ?... (Kupili je izraelici P, r.j 
Również donoszą, że w niedzieię tę przywieziono 
tu na noc 12 powstańców; z pod Czechowskiego 
tylko 5, a 7 szło dopiero aby się z nim połączyć, 
gdy zosiali zi apa. Wczoraj o g 9 rano ode 
słan: zostali do Lwowa na czterech turach przy 
czterech żołnierzach.— Warto posłyszeć co oni mó
wią o Czechowskim. Nieszczęśliwy ten starzec 
zgubił wszystko przez swoje niedbalstwo i po
wodowanie się jakiemuś adjutantowi swemu, któ
ry wszystko pauł, wszystko paraliżował i wszy 
stkich zakrzyczal — Chwalą bardzo Zaborow
skiego , SI   Zakiikę i nieodżałowanej straty
Dąbczańskiego. —
. ,  ;--------

— . V —-*
Wiadomości, które odebraliśmy z północnej

części Królestwa i L itw y, zwiastnją nowe zwy 
cięztwa oręża polskiego, i potwierdzają w całej 
pełni dawniejsze o których donieśliśmy w wczo
rajszym numerze.

W Kaliskiem oddział Mielęckiego po zwy 
cięztwie pod Pętuowem pomiędzy Kazimierzem a 
Biniszewem, a następnie pod Ślesinem, stanął 
obozem -w iasacL Slesińskich, bez obawy napa
du , albowiem moskale po sirasznuj dwukrotnej 
klęsce umknęli i zamkuęh się w Koninie, ocze
kując na posiłki od jenerała Brunera, który znów 
umknął do Kalisza, obawiając się co chwila na 
padu ua Kalisz, albowiem od południa z Wie
luńskiego i od Piotrkowa zagrażają mu liczne 
oddziały powstańców, które się uorganizowały i 
uzbroiły dostatecznie, manewrując w południowej 
stronie Kaliskiego, i zagrażając naprzemian Ka
lisz, Konm i Sieradz na pułnocy a Piotrków i 
Raucmsk wraz z stacjami kolei zeiaznej na po
łu d n i,  aż ku Częstochowie, gdzie też w po
bliżu uwija się oddział półkownika Cieszkowskie
go, kióry znów połączył się zuddziałami z Wie
luńskiego , i pod Działoszynem miał pobić mo
skali. 'W ogóle cała gubernia kaliska przepełnio
na diobnemi oddziałami kn granicy pruskiej, w 
dowód czego przytaczamy tn korespondencję r 
nad granicy pruskie,, z Wożnik 28. b. m., umie
szczoną w Breslauer Zeitung 1 „Gwar wojemy, 
który medawuo temu rozlegał się po naszycL 
spokujnych ustropiach, nie tylko jeszcze nie usiał 
ale z nierównie1 większą siłą pojawić się po tej 
stronie (pruskiej) — K-ęcą się tu? codziennie 
sime patrole kirysjerow, dragonów,1 strzelców 
i muszkieterów wzdłuż polskiej granicy, a nad
graniczne miasteczka i wsie są przepełnione 
wojskiem rożnej brom. W tych dniach nastąpiła 
zrniaua załogi w niektórych miejscach. Nad
graniczne lasy obsadzono strzelcami. Ale i po 
tamtej stronie granicy, na polskiej ziemi, gdzieś
my byli przyzwyczajeni oglądać tylko oblicza nad
granicznej straży moskiewskiej, dziś zmieniły się 
rzeczy. Obiożczyków tam już nie Widać, a tylko 
czasami zjawi się ruchoma kolumna moskali,- - 
natomiast, widzimy codziennie zbrojrycL innego 
rodzaju. Kolumny powstańców polskich przecho
dzą zwykle ponad samą granicę, a jeszcze ze
szłego poniedziałku widzieliśmy oddział powstań
ców z kilkuset łudzi złożony, przeciągający przez 
miasteczko Koziegłowy, odległe od nas nie wię
cej jak  ćwierć mili. Wszyscy byli doskonale ubra
ni i uzbrojeni. Mundur ich składał się z białej 
kierezji i amarantowej konfederatki. Piechota 
dzieliła się na strzelców i kosynjerów, kawalerja 
zaś składata się wyłącznie z ułanów, uzbrojo
nych w lance, karabinki i pałasze. Piechota mieli, 
sztućce minie, a prawie każdy miał za pasem 
rewolwe- Oddział ten miał chorągiew narodową 
i furgony. Młodzież tego oddziału, wykształcona i 
z wyższem wychowauiem, zaopatrzona była w 
dostateczne środki pieniężne; wnoszono więc, że 
to był oddział wyborowy, składający się z mło
dzieży wyższych warstw. Wypocząwszy i poży
wiwszy sie dostatecznie, zapłacili szlachetnie za 
wszystko, i zamówili fury, na których odjechali 
w kierunku ku Częstochowie."

Taż sama gazeta zamieszcza drugą kore
spondencję z nad granicy prunkiej, z pod 
Kaliski pod datą 28. marca następującej tjreś.ci: 
„Z listu z Polski, datowanego dnia 28 b. m., od 
osoby, której sąd w Kaliskiem powszechnie jest 
szanowany, wyjmuję następujące szczegóły: Upa
dek Langiewicza me wywarł na powstanie ża
dnego wpiywn, inni go już zastąpili, a tp tak 
dalece, że mamy dziś nie mylną radzie;c najpo
myślniejszego skutku walki mięazy Polską a Mo-
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sta lam i, a potwierdza tę nadzieję ta oko liczność, 
że bracia polscy “z w7 KsięRtwa pomocą Bwoją w 
walkach zwycięzkich pod Kazimierzem, dali do
stateczne dowody szczerego wsparcia sprawy na
rodowej. Kolumna Mielęckiego ma nierównie wię
cej młodzieży z w. Księztwa, jak z Królestwa a 
W krótkim czasie spodziewają się wyższego ofi
cera z Prus na zastępcę Mielęckiego, który jest 
jeszcze chory. Większa część tego oddziału skła
da się z ludzi wysoko położonych, którzy mają 
znaczne snmy do rozporządzenia i wywierają 
wielki wpływ w kraju, a którzy po długim namy
śle dziś stanowczo wstąpili w szeregi powstania.“

W Płockiem Padlewski posunąwszy się na 
północ ku granicy pruskiej, wyrzucił pod Żielu- 
niem, niedaleko' Lidzbarku $Q objeżezyków za 
granicę, którzy jednakże po ustąpieniu Padle- 
wskiego w głąb kraju, powrócili przez Pepłowek 

,do Królestwa, Następnie pod Żurominem rozbił 
Padlewski znaczną hordę moskiewską, a w dal
szym pochodzie 22. b. m. stanął pod Gorzeniem, 
gdzie otrzymał broń palną z. fyagnetami i posu
nął się ku granicy Kaliskiego. Na południu Pło
ckiego, oddział- dzielnego dowódzcy Zomieczka, 
stoczył zwyeięzką walkę pod Łaszewem i rozpró
szył moskali.

W Podlaskiem po potyczce Lewandowskie
go w okolicy Zielonki, połączył się jego oddział 
z oddziałem Sokoła, który spólnie z oddziałem 
Czajkowskiego walczy zwycięzfco z hordami mo
skiewskiemu

W Staninie zaś jeszcze d. 14. oddział powstań
ców rozbił moskali, a posiłkowali powstańcom 
chłopi, którzy uzbrojeni w siekiery, zabili około 
130 moskali. Moskale rzucali broń do jeziora, ra 
tując się ucieczką na wszystkie strony. Po bitwie1 
powstańcy opuścili Stanin, chłopi zaś z wozami 
dobytkiem przyłączyli się do powstańców, ucho 
dząe . przed moskalami, którzy w znacznej sile 
zbliżali się od Siedlec, Łukowa, Radzynia i Żele
chowa. Moskale zwyczajem swoim spalili Stanin 
Ze szczętem, dziś tam knpy popiołów świadczą 
tylktm  'pohulance mongolskiej.

Na południu Lubelskiego nawet nie tak źle 
rzeczy stoją, jak to nierozważnie gazety roztrą
ciły a Wielopolski w urzędowym raporcie sfał 
szował Lelewel zręeznym manewrem zamierzał 
zbliżyć się do granicy galicyjskiej w celu połą- 
czenia się z świetnie uzbrojonym oddziałem nie
fortunnego Czechowskiego, a kiedy już tylko z 
całego obozu ustne podania o nim zostały, zatrzy
mał się dla wypoczynku kilka dni na granicy.

Gazeta Lwowska wczorajsza donosi o przej
ściu na terytorjum austrjaekie kilkudziesięciu z 
tego oddziału, stało się jeszcze dnia 25, gdy część 
kosynierów odcięta, zbłąkała się w lesie, i nie 
wiedząc, że jest na terytorjum austrjackim, została 
przez przewodnika zdradzoną i w ręce żandarmów 
oddaną*

Z a p e w n e  Lelewel, zabity biuletynem moskie
wskim , wkrótce nastręczy Wielopolskiemu mo 
żność wskrzeszenia go w urzędowych raportach.

Z Litwy nie mamy dziś wiadomości z obozn 
Rogińskiego, ani innych oddziałów. Powstanie 
tam jednak musiało większe przybrać rozmiary, 
a dowodem niezbitym naleganie Nazimowa o posił
ki, pochód spieszny gwardji z Petersburga i osta- 
teczuie głębokie milczenie w raportach urzędo
wych Wielopolskiego o jakjch zwycięstwach mo
skiewskich na Litwie.

Tymczasem Moskale gospodarują po ukazu, 
a pobici w różnych potyczkach, nie mogąc mor
dować jeńców, mordują po drodze podróżnych, a 
po wsiach i miastach spokojnych mieszkańców. 
W Kielcach dragon pijany zamordował śród bia
łego dnia w sklepie muzykanta Cieplika, bo mn 
się zdawało, że kiedyś tam widział go w szere
gach powstańców. We wsi Koźminie, niedaleko 
twierdzy Dęblina, moskale w przechodzie strze
lali do chłopców bydło pasących, i dwóch zabili. 
W Stanisławowskiem, we wsi Majdany, kozak pia
ny postanowił znieważyć piętnastoletnią córkę 
włościanina Budka, a kiedy ojciec pospieszył do 
sołtysa o pomoc, kozak tymczasem zamordował 
jego żonę i zrabował dom.

Toż samo dzieje się i w Warszawie, a rząd 
mos lewski przeświadczony dostatecznie o tych 
zbro mac , powierzył dziś straż miasta i patrole 
tym ra usiom, milicjantom zaś odebrał obowiązek 
patrolowania. Można wiec sobie wyobrazić, jaki 
porządek podobne bandy w 8tolicy ufrzymywać
będą. Epsztajna ciężko chorego na tyfus uwolnio
no z cytadeli, i 0(Mano za poręką 0jca do domu 
Ale już nazajutrz, jakby dla szyderstwa, zjawiła 
się na rozkaz Konstantego komisja lekarzy, któ
rzy udecydowali, że choroba nie jest zbytecznie 
niebezpieczną. W skutek tej konsultacji, Epgztąjn 
napowrót do cytadeli pod strażą odniesiony zo
stał. Przytem aresztują dalej w Warszawie, i zda. 
je się, jakoby Wielopolski zmodyfikował tylko 
życzenie Nerona, który pragnął, aby naród cały 
miał jedną tylko głowę, którąby za jednem 
uderzeniem miecza odciąć można — Wielopolski 
skromny, on życzy sobie tylko dwndziestomiliono- 
wy naród schować do cytadeli warszawskiej.

Ziemie obce.
i

Z ziem obcych nie wiele mamy donieść. Gre
cy, szukali od 5 miesięcy króla dla siebie. Par
lament go już obrał w osobie księcia Wilhelma 
Scblezwig - Holsteiu Sonderburg - Glueksbnrg , na 
którego pono już i «Auglia i Moskwa się zga
dzają, pierwsza ofiarając nawet w dodatku wyspy 
Jońskie.

Z ministerstwa włoskiego wystąpili Pasolini 
i Farini, oba z powodu zdrowia. Farini miał do
stać pomieszania zmysłów. miejsce Pasolinie
go król powołał na ministra spraw zagranicznych 
hr. Visconti, człowieka jeszcze młodego ze szkoły 
Cavoura. ’ Garibaldi przechadza się zwolna po 
Kaprerze i jest bliski wyzdrowienia. Nieprzyjaciele 
jego rozsiewają natomiast pogłoski o rozkładzie 
krwi i nieustannem złem ropieniu się rąny. Rząd 
turyński zaciągnął pożyczkę 700 mil, frankó\V. 
Zresztą niemasz końca brygantyzmowi burboń 
skiemu w Neapolitańskiem.

We Francji przygotowują się wszystkie strun 
nietno, do nowych wyborów do ciała prawodawco-' 
go. Chwila ta jest bodźcem w polityce Napoleona. 
Potrzeba mu bowiem zadowolić wprzódy naród, 
a potem przesadzać dopiero swych kandydatów. 
Wyprawa meksykańska ma byc na ukończeniu. 
Jen. Forey obiecuje wziąć wreszcie Pneblę "w 
Meksyku szturmem, poczem zapewne nastąpią 
układy pokojowe.

Anglicy z niecierpliwością wyglądają końca 
walki północno-amerykańskiej, — bo bawełny 
potrzeba im koniecznie. W Laneasbire , gdzie mnó
stwu fabryk pozamykanych, zachodzą częste za
burzenia między robotnikami. Tymczasem Ame
rykanie nie myślą wcale się kwapić. Wojna trwa 
.dale/Gy o funduszach nieosłabionyeh. Separaty
ści budują sobie nawet parowce na warstatach 
angielskich. Ztąd kwasy między Nowym Jorkiem 
a Londynem. Kilka zgromadzeń w stanach unio- 
nistowskich oświadczyło się za spokojem. Rządy 
oba wszakże nie pozwolą na to Zaiartość obu
stronna wielka i kolosalne środki do dyspozycji.

W głębi Moskwy od Petersburga aż do Ka
zania namiętności socjalistyczne w rą, a Hercen i 
Bakunin nie zasypiają gruszek w popiele. Mnó 
stwo proklamaeyj krąży po miastach i siołach 
carskich z dewizą „wolność i ziemia!“ , Car na 
kazał przyspieszyć musztry rekruckie. Czerkiesi 
poczynają powoli zarywać -iMoskwę , która tam 
wysłała niedawno w. ks. Michała na namiestnika. 
Szamil w niewoli moskiewskiej podniósł głos do 
mocarstw europejskich, aby się za, nim w s ta w iły .

Prusacy niekontenci z Siebie samych i z króla 
jegomości, a król jegomość z nich.

Snłtan coraz wojenniejszy. Serbia podobnież, 
a Muitany i Wołoszczyzna coraz rewolucyjniejsze. 
Z Chin, z Kalkuty i z Bombaju nie nadeszły wa
żniejsze wiadomośflj

- Ł, ----------- 3 —& —.  - f

K r o n i k a .
I  F  I  5

* -T ej nocy od godziny ósmej do dziesiątej wi eezór pię
ciu urzędników policji odbyw ało rewizję w biurze same
go redaktora, w biurach redakcji ’ i ekspedycji Gazety 
Narodowej. Czego szukano, nie wiadom o. Nie bowiem 
nie znaleziono podejrzanego, i nic nie w zięto. Rewizja 
odbyła się nie ty lko bez mandatu sądow ego lab policyj
nego (ze względu policji państwa) ale nawet wbrew man 
datowi. Komisarz bowiem policji, W agner, miał pisemny 
nakaz, rewizję odbyć jedynie w mieszkaniu jednego z 
współpracowników Gazety Narodowej, Juljusza Nie- 
dżw ieckiego Mieszkanie to je s t  wprawdzie w  tej samej 
kam ienicy, lecz zupełnie oddzielne, z wejściem od d z ie 
dzińca,

O to pogw ałcenie ustawy o nietykalności mieszkań, 
redaktor Jan Dobrzański wniósł zażalenie do protokołu, 
a oprócz tego  podaje skargę do sądu karnego.

W  mieszkaniu p. J. N . znaleziono elwie par butów i 
dwie czamary z grubego sukna. Oprócz tego zabrano 
przygotowany do druku upi» smutnej pamięci w ypraw y  
na konfitury Jarczowskie- Manuskrypt zabrano,

* W kilka lat po zdobyciu przez Francuzów Algierji, 
marszałek Bugeaud chcąc uczynić armję afrykańską przy
stępniejszą dla Beduinów , polecił francuskim artystom  
wykonać wzory umundurowania na wzór wschodni; a gdy  
kilku żołnierzy podług tychże ubranych zameldowano 
marszałkowi, kazał prosić żonę, i z całym  sztabem ogią- 
dano ten m odel now ego umundurowania armji algierskiej. 
B y ł natenczas przy sztabie szanowny nasz pułkownik 
krakusów L...ski (b y ły  adjutant jenerała Skrzyneckiego). 
W szyscy  robią uwagi nad tym  modelem , pod którym  
Francuz spoważniał w Araba. Pułkownik L ..sk i odzyw a  
się  do sw ego rodaka obok stojącego -

— A le w iesz że żw aw e chłopcy.
K olega o d rzek ł:

— W cale żwawe. f
Marszałek słysząc te w yiazy  , zwraca się do pułko

wnika -.
— Cominent dites vous cela*
— C e s tn e p a s  francais mon marćchal, c’est en polonaiB 

ce que je viens de dire — odpowiada pan L.
— N ’importe, dites toujours — nalega marszałek.
— Żwawi.
— Va pour Z ouavi, ścrivez moi ceci S . V. P.

L...ski napisał. — Marszałek oddaje ten papier szta-
□ owi :

Oto nazwisko tego  now ego afrykańskiego wojska
rzmi 0no trochę dziwacznie , lecz tern podobniejsze dP

arabskiego- ■ ‘ n «  ■-
ba nazwa polska dana obcemu wojsku, zdaje się nada

wać mu i duSZę p o lsk ą , walczą bowiem  Żwawi w e so ło , 
lecz niezw ycigżenie. -

Ileż m łodzieży francusaiej w zdycn* ao tego zaszczy
tu , być przyjętym  w szeregi tych walecznych Żwawów! 
Znają ich Krym i W ło ch y , a św ieżo now y chrzest krwi 
ta nazwa otrzym ała w P o lsce , pod walecznym Rochebru- 
nem, który walcząc, łzami się zalał, widząc zmarnowanej 
ty le polskiej m łodzieży, poprowadzonej przez nieszczęśli
wego wodza pod Miechowem. M. G.

* W tych dniach odbędzie się w koście le  0 0  bernar
dynów żałobne nabożeństwo za duszę a. p. ka. Berarda 
Bulsiewieza, który w ostatniej walce oddziału Czecho
wskiego poległ śmiercią walecznych. B y ł on kapelanem  
i podczab walki opadnięty (jronił się pałaszem  z nadzw y
czajną dzielnością, unoszą^ krzyż, k tóry nosił w etknięty  
za habitem, w ręee lew ej. Padł przeszyty dwoma kula
mi. Kraj nasz wielką w nim poniósł stratę; był on je
dnym z tych co umieją czuć razem z narodem i tra
fiać do serca narodu Cześć jego  pamięci!...

* W ó ł b oh ater- Oddzia. puwstaiiezy pod dow ódz
twem L elewela prowadził—ze  sobą dwa w oły. Jeden z 
nich agwęh*śtDfereią — u wołów bardzo naturalną, bo zo
stał zarżnięty na użytek powstańców, drugiego lo sy  prze
znaczyły do w iększych rzeczy 1 B y ł on prowadzony za 
oddziałem, aż do chwili kiedy się  Lelew el przez wojska 
m oskiewskie przebijał, - i  tak - się -do pow stańców przy
zw yczaił, że g d y  ei przebijając się  o wole zapomnieli, 
on rzucił się  za nimi, i rogami sobie drogę m iędzy żol- 
dactwem moskiewskiem zrobiwszy, dognał naszych, i zo
stał się przy nich. Niezawodnie wół polski!

* Umarł w tych  dniach w Krakowie Ignacy Suryn 
uczeń VII k lasy  gimnazjum krakowskiego w skutek ran 
odniesionych pod M ałogoszczą. *- 1

* Krążą po Lwow ie głuche wieśei u rewizjach w do
mu narodnym ruskim, u św Jura i w Stauropigji, o are
sztowaniach zwolenników zasad św. Jura i t. p. — a na
wet, risurn teneatis amiei! powiadają że u jednego z nich 
znaleziono broń! Czy to była broń palna, noże lub sz ty 
lety , nie wiadomo, i zdaje się że cała ta bajka o broni, 
jest tylko bajką. To jest ty lko  rzeczą pew ną, że Mo
skwa ma w e Lw ow ie silną bardzo policję. Ze u m ło
dzieży, chpdzącej w czapkach z kutasam i, odbyw ały się 
w tych dniach rewizje, rzecz niezawodna. R ów nież c z y 
taliśmy list z K olom yjskiego o uwięzieniu, .tam  sześciu  
kBiąży.

* Pew ieu obyw atel lw ow ski ' ehcąc znalesb-awego  
krewnego, który miał być w oddziale C zechow skiego, 
objeżdżał odw ody przem yski i rzeszow ski, i by ł we 
wszystkich prawie szpitalach, w Których leżą ranni. Chwa 
lił nam bardzo troskliwość z jaką tam pielęgnują cho
rych, i w ielką czystość w szpitalach. M ieszkańcy miejsc 
tych, w  których są szpitale, ubiegają się m iędzy sobą o 
jak najspieszniejsze niesienie ulgi i pom ocy rannym. J e 
dzenie dostarczają im bardzo porządne, bielizny pod do
statkiem, pom ocy lekarskiej nie b ra k , i nie brak ludzi, 
którzy dniem i nocą z nąjwiększg troskliw ością przy ran
nych czuwają

Oslniuia puczta
Z południowej części Lubelskiego dochodzą 

nas dokładniejsze wiadomości. Nad granicą prze
myskiego i żółkiewskiego obwodu uwijają się cztery 
oddziały powstańców. Jednym z tych oddziałów 
jest Lelewela. Drugim dowodzi jeden z akade
mików lwowskich, którego miano za zabitego 
w bitwie ostatniej Czechowskiego. > Dwa mniejsze 
oddziały liczą po .100 ludzi, dowódzcy niewiado
mi.. Jeden z tych mniejszych oddziałów miał hyć 
przez Moskali odparty ku granicom tutejszym po- 
zawczoraj w nocy. Ozęść nawet miała przejść 
granicę. Dążył ter oddział do połączenia się z 
Lelewelem

Do Lelewela w ostatnich dniach przybyło 
razem 70 włościan z Lubelskiego i złożyło przy
sięgę, zaciągając się w szeregi powstańców.

Jak widzimy, nowe hufce powstańców jakby 
z pud ziemi wyrastają. Słyszymy także, że po 
drugiej stronie Zamościa, w lasach nad Bugiem, 
pojawił się znowu świeży oddział powstańców. 
Dziennik Powszechny nie zna nawet imion do- 
wódzeów oddziałów, z któremi Moskale walczą. 
Tak głosząc biuletyny o dwóch bitwach, stoczo
nych w lasach Kozisnickich, nie wymienia, które 
to tam oddziały polskie połączyły się. I my ró
wnież z zupełną ścisłością podać nie umiemy na
zwisk dowódzców. Zdaje się nam jednak, iż to 
hufiec zupełnie świeży, połączył się z p r z y b y ły m  

z za Wisły oddziałem
Wrocławskiej Gazecie donoszą z Szkąlmierzyc 

iż w okolicy Sieradza sformował się nowy od
dział powstańców, i to wcale znaczny. Ma ten 
uddział posuwać się ku Koninowi i niedaleko 
granicy praskiej, naprzeciw miasteczka Grabowa 
połączyć się z *ddziałeni innym.

Koło Konina bój toczy się nieprzerwanie. 
Lasy' Biniszewskie i Kazimierowskie są jedynym 
zakrytym punktem, którędy dla Polaków z Po
znańskiego motliwemjest przyłączyć się do pow
stania, Tam więc koncentrują się te oddziały, i 
tam je u samej granicy Moskale przewatnemi 
chcą zniszczyć siłami Po bitwach krwawych i 
zwycięzkich 22 i 23 marca oddziały polskie zo
stały wzmocnione nowymi ochotnikami. Zaszła^ 
tam dnia 28 marca “nowa walka, która pomy 
ślnie musiała wypaść dla oręża polskiego, bod . 29 
marca na wozach znowu załoga kaliska pod do
wództwem jeperała Brunnera wy ruszyła Konino
wi na .pomoc.

I w innych częściach Kongresówki powstają 
nowe oddziały powstańców Gdzie tylko usunie 
się wojsko, tam zbierają się ochotnicy, mający 
przygotowaną broń. O nowych hufcach formują 
cych się w Kowelskim, Rówieńskim i Owruckim 
powiecie, dochodzą na? wiadomości. Z Kijowa 
rozmaitemi drogami przedziera się do nich mło
dzież uniwersytecka; z tysiąca młodzieży zale
dwie w Kijowie pozostało trzystu. Kijów sam

opasał jeneralny gubernator Annenkow potrójnym 
kordonem, tak dla strzeżenia młodzieży aby się do 
powstania nie łączyła, jak dla pilnowania, czy 
skradzionej z arsenału kijowskiego broni nie bę
dą wywozić, W Kijowie bowiem miano formować 
batalion celnyck strzelców familji carskiej. Sztoć 
ców sprowadzono z Belgii 1200. Wtem nagle 
okazało się iż sztućce te znikły % arsenału. 
Nadzoicę rozstrzelano, ale sztućców nie znale
ziono. Uwięziono kilku podejrzanych o przewóz 
tej broni Z tych trzech umknęło z więzienia. 
Obywatela Lewandowskiego trzymają w więzie
niu, z powodu," iż powóz jego , wracający pr( 
żny na wieś, miał mieć pod spodem 20 sztućców 
opakowanych i przywiązanych. Lewandowski o 
niciem nie wiedział. ~ *

-Z  Królestwa donoszą o szatańskich machi
nacjach Sżpiegów moskiewskich. Fałszują oni 
rozkazy komitetu centralnego i doręczają je do- 
wódzcom pojedyńezych oddziałów. Nakazują im 
w tych rozkazach poruszenia, które wykonane 
mogą ich o zgubę przyprawić. Niektórym dołą 
czyli nawet fałszowane nakazy niby od (komitetu 
centralnego, złożenia broni, aby daremnie krwi 
nie przelewać. Na najnowszych fałszowanych 
rozkazach podpisauy ma być dyktator Langie
wicz. Tak zjawił się na Podlasiu niejak. 
Wasilewski (przybrane nazwisko) szpieg mo
skiewski, który doręczył oddziałom tamtejszym 
wezwanie z Galicji, aby te oddziały zbliżyły się 
do granicy galicyjskiej, gdyż 10.000 karabinów 
czeka na nich na granicy. Chciano wprowadzić 
ich w łapkę. -

Jeżeli się sprawdzi, ii Padlewski rozpuści 
pod Guruzynem swój oddział, jak  to wczorajsza 
mówi Danziger Zeitung, to może i jemu doręczo 
no podobny rozkaz sfałszowany. To co dzisiaj 
nam telegrafują z Wiednia, iż w Warszawie na
czelnik miasta czy komitet centralny zakazał da* 
szego werbowania i wyprowadzania Ochotników 
z miasta, jest prawdą, — lecz wyprowadzony ztąd 
wniosek, iż komitet centralny zapewne uznał 
niepodobieństwo dalszej walki i wydał rozkaz 
złożenia broni, jest widocznie intrygą prostą te
go samego rodzaju, jak  owe fałszowane rozkazy 
komitetu centralnego, wyrachowaną na demorali
zację obozów polskich. Zakaz werbowania i wy
prowadzania z Warszaw}7, ma właśnie wprost 
przeciwne znaczenie. v

Widać iż znowu jakieś przesilenie jest w ro
botach dyplomatycznych, gdyż świeżo rozesłano te
legramy po Europie, że już w Polsce wszystko 
skończone, bo Folacy sami uroń składają- Działo 
się podobnie przy każdym ważniejszym zwrocie 
polityki gabinetowej, iż wołano: Powstanie już 
utłuunoue I Gdy wobec toczącej się wszędzie wał
ki, nie można było tego powiedzieć, więc nowa 
taktyka: Powstańcy sami postanowili rozejść się 
i broń złożyć! Za granicą w Berlinie, w Wiedniu, 
w Paryżu mają o tem wiedzieć dobrze, tylko w 
kraju o tem nikt nic nie wie!

Usłyszymy wkrótce o jakiemś sparaliżowaniu 
lub cofnięciu propozycji śmielszej tego lub owe
go mocarstwa.

O bitwie pod Radoszowicami pułkownika 
Cieszkowskiego z moskalami, którym dowodził 
major Pisanko, piszą z Ostrowa do Breslauer Zei
tung, że oddział moskiewski musiał doznać-poraż- 
ki z powodu, iż do Wielunia popołudniu wpadli 
kozacy po pomoc Posłano Moskalom pomoc. Co 
się dalej stało, nie wiadomo korespondentowi.

Enrope pisze, że Anglja, Francja i Portuga- 
lja , Włochy i Szwecja zgadzają się nu zwołanie 
kongresu w sprawie polskiej. Austrja stawia wa 
runek wypowiedzenia pierwej podstaw kongresu, 
i jak daleko posunąć się mu wolno, Moskwa zaś 
sprawę polską uważa jako wewnętrzną.

Koło Grudziądza schwytano kilku Polaków, 
wiozących broń do Polski Kongresowej. Uwię
ziono ich i wytoczono proces o zdradę stann. Sąd 
praski oskarżenie odrzucił, również jat odrzucił 
żądanie aby oskarżonych stawiono przed berliń
ską sądową izbę państwa. Uwięzionych wypu
szczono na wolność. Policja skazała ich na karę 
20 talarów.

Telegramy Gazety Narodowej.
W iedeń 2 . kw ie tn ia  8. g . rano

I)o Breslauer Zeitung piszą z W arszawy 
dnia 31. marca o pogłosce, iż komitet re 
wolucyjny (?) miał postanowić, złożyć broń. 
Dwóch dowódzców już miało broń złożyć. 
Danzige” Zeitung pisze dnia 31, że powstań
cy pod Miniszewem rozeszli sie na rozkaz 
dowódzcy. Komitet w Warszawie wezwał 
werbujących, aby nie werbowali dalej. Cho
dzi wieść, iż Moskwa nadaje Polsce zupeł
ną autoiiomję: lecz bez w ojska.:

(Znaczenie tego telegramu wyjaśniliśmy 
wyżej. Podajem} go czytelnikom z ohową&P

wszystkie d z ie n n ik i , w ie d z ie li



Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

— Gazeta L w ow ska p isze: W edług d o 
niesień autentycznych, które nam udzielone 
zostały , spodziew ać się można, iż żegluga, 
parowa na Dniestrze wkrótce zaprowadzona  
będzie. ’ Chociaż bowiem zupełne uregulo
wanie koryta Dniestru znacznych nakładów  
wym agające, i ty lko w ątosownej porze roku 
przy odpowiednim  stanie w od y w ykonać się 
dające, dekretem w ysok iego  ministerjum sta
nu z dnia 22 kw ietnia 1861 roku na dziesięć 
lat rozłożone zostało, to jednak przeszkody  
żeglugę tam ujące po w ielk iej części usunięte 
już są, i roboty około czyszczenia koryta  
Dniestru znacznie postąp iły . I tak w yczy
szczono koryto Dniestru z drzew i kłód na 
przestrzeni mil 13 od Czartorji aż poniżej 
Żurawna, w yjąw szy przestrzeń SOOsążnio- 
w ą koło Łapszynu i od Cwitowa do Dołhe- 
go. Roboty w celu ścieśnienia koryta jroz- 
poczęte już zosta ły , m ianowicie ko ło  L ipy, 
Ostry, K utysk, R epnszyniec, Szutrominiec, 
M ichalcza, ukończone zaś już są powyżej 
Dobroslan, koło D oroszou le , Uścieszka i 
Gródka. Ujście strumieni Czernęlicy i Po  
toczysk a  zupełnie już uregulowane.

O: k. namiestnictwo poleciło oczy
szczenie nsuwającyeh się brzegów Dniestrn  
z drzew i korzeni na pięć sążni szerokości, 
ażeby tym  sposobem zapobiedz dalszemu 
zanieczyszczeniu koryta, co po części usku 
tecznione zostało . Nadto wydane będą roz
porządzenia, ażeby liny od przewozów na 
D niestrze utrzym ywanych, za nadejściem  
parostatku lub gabąr do wody spuszczano, 
tudzież ażeby m ost w Zaleszczykach za zg ło 
szeniem się kiernjąccgo parostatkiem lub ga-  
barą, iż dalej płynąć chce, natychm iast o 
twierany był. Most zaś w Niżniowie budować 
się m ający będzie o 5 stóp w yższy  od mo
stu starego, tak, iż żeglugi na Dniestrze 
wcale tam ować nie będzie. W odom iary w  
Rozwadowie, Sieroce, N iżniowie i Z aleszczy
kach już uregulowano, now y zaś wodom iar  
w  Haliczu postawione.

Nadto c. k. nam iestnictwo poleciło  w ła 
dzom obwodowym  w Stryju i Brzeżanach, 
ażeby budowy gościńca z M ikołajowa na 
R ozdół, Brzozdowce, Chodorów, Knichinicze 
do Rohatyna dopilnow ały; jakoż gościniec  
ten w edług raportów nrzędowych w w iel
kiej już części wyszutrow any został. Tak  
więc drogi do Dniestru w iodące z różnych 
stron kraju, w krótce wykończone zostaną 
i komunikację z statkami parowemi znako
micie u łatw ią.

— Na targach obw odu Samborskiego 
płacą: miarę pszenicy 3 złr., żyto 1 złr- 70 
kr., jęczm ień 1 zlr. 40 kr., ow ies 1 złr. 10 
kr:, kartofle 90 kr.

Kuro lw ow sk i,
z dnia 31. marca.

D ukat holenderski . ; . 
Dukat cesarski . . . .
Moskiewski półimperyał . 
M oskiewski rubel srebrny 
Pruski talar kur. . . .
Galie, listy zast. w, a. 
Galie, listy  zast. m. k. 
Gaiicyj. oblig. indem. 
P ożyczka narodowa. . 
A keye kolei żel. gal .

•o.Jg-o a
5

Dają łZąaają 
w. a. w. i .  

g l . ! ct.gl. | et

76 -
79 90 
73 13
80

210

l i  77 
1168 

76 70
80 55 
73 80
81 55 

212 50

K urs w ie d e ń sk i,
z dnia 31. marca,

Oblig- długu państ. 5°/0 za 100g l. m. k. 
P ożyczka nar. 18545°/, za 100 g l. m. k. 
A kcye banku narodowego za 1000 g l. 
A keye Towarzystwa kredyt- na 200 gl. 
Londyn 10 funtów sterlingów . . .
Dukaty cesarskie s z t u k a .....................
Srebro zą 100 zł. w. austr. . . . .

Przyjechali dnia 31 marca.
P P . M ysłowski K z Dzwiniacza, Mni- 

szek  A . z Stubienka, M alczewski J. z Skwa
rzą w y, Kęplic z Mi z Artasowa, Brandys S. 
z K alwaryi, D w ernicki G. z Zawala, Turkuł 
M. z W arszaw y, Skarżyński O. z P o lsk i. 
Dimne J-. z Londynu, James W. z Malty, 
Głowiński J z Tarnopola, D rozdow ski R. z 
Dobrzanicy, Seredow ski W. z Ostobuża, 
L encew icz D. z Snlimuwa.

W yjechali dnia 31 marca.
P P, Szumlański M. do T elenczyc, Ło- 

dyriski S. do Nahorzec, Jokisz N- do Rosji, 
W innicki T . do L iska, br. Valer- Budden- 
brock. do Przem yślan, Duczyński J. do Go- 
łogór, Gross P . do Koniuszek, hr. Starzyń
sk i B. do Derewni, hr Lauckoroński T do 
Tartakowa. br. Eder J . do W oiicy , Ber
natowicz H. do Sarnik, Kamiński M. do 
polsk i

Uwiadomienia.
Julia FiaJa,

mieszkająca we Lwowie przy nliey 
Franciszkańskiej pod I. 10J zawiada
mia, źe przyjmuje kapelusze wszelkie
go gatunku: słomkowe i panama, męz- 
kie i damskie — do prania i przera
biania według gustu i najświeższej 
mody, starając się zarazem życzeniu 
szan. Publiczności* tak przez spieszne 
dopełnienie jak i sumienną cenę odpo
wiedzieć. 151. (2—3*

j właściciel handlu korzennego we Lwowie pod 1- 225 m., 
oznajmia niniejszem szanownej Publiczności, iż w jego 

handlu jest do nabycia 
W Ł A S N E G O  W Y R O B U  

P iw o  po 6 złr, — dubeltowe po 7 zlr. za wiadro, tudzież
0 * 5  •   . ____ ■ I podwójnie rafinowany funt 40 kr.,

l pojedyńczo rafinowany funt 36 kr. 
^  . ( stołowe funt 40 kr.,
8 w ,e c e  1 argandzkie 42 kr.
M ydło  s u c h e  dw u le tn ie  funt po 36 i 32 kr, 

podług w agi w iedeńskiej.
Cegły  w różnych gatunkach. 113 (5 -0* )

Do imagazynu |
T adeusza S

U ziębły
we L w ow ie  

„pod Litwinką-

(+j, !gj
g  nadeszły już znaczne transporta £  
|j  świeżych towarów, tak wiosen- £  
oj nych jako i letnich, z których £ 

na żądanie próbki na prowincje £  
a  jak nnjchętniej ndziela. £  
|  143' ' 3 - 1 2 .  |

W .| a.

gl- ct.

75 85
81 30

796 —
204 60
111 80

5 34
111 —

Przeciw zarazie bydła doskonały środek
zaradczy polecenia godny

Proszek korneuburgski dla bydła

Takowy uprzywilejowany dla cesarstwa austrjackiego, królestwa pruskiego i saskiego , zaszczycony medalem w Lon
dynie w roku 18P2, w Paryżu, w Mnichowie i w W ie d n iu , i używany y/ królewskich stajniach w Anglji i Prnsiech z 
najlepszym skutkiem, jak świadczą zaszczytne uznania, udzielone wynalazcy od urzędów koniuszycn, okazał się skutecznym 

dla koni przeciw gruzołom, ochwatom, kolkom, brakowi chęci do jadła, a mianowicie utrzymuje konie 
przy dobrej tuszy i ognitości; —

dla bydła rogatego przeciw dójce z krwią zmięszanej i wzdęciu, przeciw dójce złej i w małej ilości, 
której jakość przez użycie powyższego proszkn polepsza się w sposób zadziwiający, przeciw chorobom płac, w czasie 
cielenia się krów okazuje się użycie jego bardzo skutecznem, niemniej korzystnie działa na słabowite cielęta; —

dla ow iec przeciw motylicy i wszelkim cierpieniom podbrznsznym, których przyczyną nieezynność organów;— 
P rzeciw  n{epjlo^nofci zw ierząt dom owych zasługuje na polecenie

K w i a t  żywiczny.
Skład powyższych artykułów niefałszowanych utrzymują jedynie we L w ow ie K onstanty IsK iersk i. apteka Piotra  

M ik olasza , apteka A . B erlin era , i apteka Zyg. Rukera (dawniej Tomanka.) 
w Bóbrce C. Czarnik, w Przemyślu Fr. Gaideczka i syn, w Brzeżanach J. Margulies w Rzeszowie Schaiter i spółka, 
w Brodach W. Deckert, w Drohobyczu L. Kleczkowski, w Oświęcimie St. Dołkowski, w Radziecuowie A. Jaśkiewicz, 
w Tarnopolu E. Latinek i A. Morawetz, w Żółkwi Krzyżanowski. 15 4—0*

E e i t a u r a c j a ;
przy dworcu kolei żelaznej w pobliżu
miasta Jarosławia na trakcie z Polski£
z ogrodem publicznym, pokojami go- 
ścinnemi, piwnicami i stajniami, z wy
szynkiem tranków, jest od 1 maja b. 
i. na lat kilka do wynajęcia.

Bliższa wiadomość w Zarządzie 
dóbr w Pawłosiowie, post. restante 
Jarosław 151 3 —3

W S tr u śow ie  oDwodzie tainopo- 
skim są

Kufy wódczane
i k o c io ł  p a r o w y  ż e la zn y

na sprzedaż. —
Bliższą wiadomość adziela Zarząd 

dóbr tamże 149 3—3

Uniwersalne płótno  
reumatyczne

ako najpew niejszy, prędko i niezaw odnie  
skutkujący środek zapobieżenia wszelkim  
rodzajom gośćca, reum atyzm u, knrezów, ko
lek , spuchnięć członków, krwiotoków, zw i
chnięć i podagry. Przeciwko gośćcow i w 
głow ie i podagrze nie ma dotąd pew niejsze

g o  środka jak to płótno. ,
Pakiet z przepisem używania kosztuje 

1 złr. 5  kr. wal. austr., pakiet podwójnie 
silny ua zadawnione cierpienia 2 zlr. 10 kr- 
wal. austr. Tudzież: T

Paryski uniwersalny plaster
na w szelkiego rodzaju rany, odmrożenia 
odciski. ,
Słoik z przepisem w iększj kosztuje 5 2  kr,

„ mniejszy „ 3 5  „
Dostać można jedynie  w aptece R ucke- 

ra  (dawniej Tomanka) w e Lw owie, w han
dlu Terof. Seiferta w Krakowie i w aptece  
Jana Tomanka w Stanisławowie. 14C 7— 12

LWOWSKA FIL JA ,
c. k. nprzywil. austr.

Zakładu kredytuwegu
dla handlu i przem ysłu

opłaca od w kładek, które bez uprze
dniej awizacji zwrotne są , lnb nie dłużej jak  
trzydniowej awizacji podlegają, 4°', rocznie;

od w kładek, które z ośtniudniową awi- 
zacją i przynajmniej na miesiąc w ło 
żone s ą ........................ .....  . 4°/,'/i rocznie.

od wkładek, które z czternastupniową 
awizacją i przynajmuiej na dwa m iesiecy  
włożone s ą .................................. 5°/0“ rocznie*

Zresztą postanowienia w  ostatmem o b 
wieszczeniu Filji zawarte w  m ocy zostaja.

150 (2 - 6 ) *

Co tylko
w Paryżu, Berlinie i Wiedniu

najnowsze&o na teraźniejsza porę
z ubrań gotowych „Neglige“

NARZUTEK I IWAN T l
otrzymać można było, sprowadził już

%nany % tanich cen
Magaiyit .1. Knhmayera

poleca takowe szanownym damom
równie jak otrzymane

prześliczne materje wełniane
od 36 cent. do 1 zl. 10 cent.

i swój niezaprzeczenie największy

Skład towarów jedwabnych
po cenach fabrycznych. 33 5 - 0

WTydawca H i p o l i t  S t u p n i c k i . Odpowiedzialny redaktor J a n  D o b r z a ń s k i . Z drukami K. PiUera.


